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Odezwa „Rady russkiej".
W  skazywaliśmy niejednokrotnie, że świad­

czy to o wielkiej naszej niedojrzałości 
politycznej, iż w sprawie najważniejszej 
w tym kraju, najważniejszej dla całej jego 
przyszłości, zajmujemy się bądź oderwaną

którzy w tej walce nie stawili się na jej 
wrogie hasło: „Takich wyrzutków, po­
wiada dosłownie, niestety bardzo wielu 
wykazały pomiędzy inteligencyą ruską 
ostatnie sejmowe wybory! Nazwiska ich 
okryte są dzisiaj hańbą (?) przed ogółem 
narodu (jakim ?) i całym światem wy­
kształconym, sumienie....

A dalej wyklinając takich to wyrzutków
teoryą tej sprawy, zrozumiałej praktycznie w tymże stylu zdradzającym niestety ko-
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część jego ducha i życia stanowiącej, ja ­
kiejkolwiek byłby on narodowości, albo li 
też gonimy za szczegółami objawów życia 
rusińskiego i ruskiej narodowości, szuka­
jąc w nich miary co jest uczciwie j>by- 
watelskiem, a co zdrożnem i niedozwolo- 
nem moralnie.

Zajmowanie się podobne sprawą naro­
dową, naturalnie, że wychodziło tylko 
zawsze na korzyść obcej, wrogiej dla kraju 
agitacyi, agi tacy i prowadzonej w imię tejże 
ruszczyzny. Na polu teoretycznem bowiem 
można było zawsze wywoływać i prowa­
dzić dyskusye bez końca. W  braku zaś 
takiej powagi na świecie, która by mogła 
decydować kwestye tego rodzaju, łatwo 
nawet było ściągać zarzut nietolerancyi 
i inkwizycyi na najniewinniejszych gadu- 
łów marzycieli, polityków-historyozofów — 
bo w istocie na praktycznem polu sięga­
nie do sumień było dotąd w polityce je­
dynie środkiem  moskiewskiej tyranii na 
świecie, celem zaś nie było dla nikogo 
oprócz naszych Bogu ducha winnych ma­
rzycieli.

Czepianie się szczegółów objawów życia 
—  to znowu degradacya sprawy, i danie 
najlepszej sposobności tej właśnie obcej 
wrogiej krajowi agitacyi, aby właziła w 
sam środek narodowego życia, stając 
w obronie takiego lub owakiego przejawu 
zyskiwała sobie prostodusznych popleczni­
ków i barwą narodową, a walce z nią 
samą nadawała ten charakter, jakiego ona 
nigdy mieć nie powinna, to jest pozorów 
jakoby wśród tej walki sama sprawa ruska 
się agitowała.

Myśmy wskazywali od dawna, ze trzeba 
szukać wprost winnego — bo ludzie na­
dają znaczenie teoryom i przejawom, win­
nego, który nam sprawę ruską zatruwa, 
sprawę najdroższą, na której stoi kraj ten 
cały — a reszcie dać spokój. Owszem, 
bronić ruskiego życia i rusińskich żywio­
łów przed trucicielami, gotowymi aż do 
zdrady faktycznej kraju, jest świętym obo­
wiązkiem każdego obywatela, choćby nie 
ruskiej narodowości. Myśmy wskazywali, 
że jak niegdyś wskutek nieszczęsnych 
konjunktur wiedeńskich, trucicielem spra­
wy ruskiej, a przez nią i całego życia 
krajowego, wrogiem praw krajowych była 
gromadka świętojurska, tak dziś, gdy na 
szczęście znowu twierdza religijna oswo­
bodzoną została od tych co wewnątrz i 
zewnątrz murów trzymali ją  w oblężeniu, 
dziś, wskutek innych znowu, donioślej­
szych i szerszych konjunktur —  takim 
trucicielem sprawy ruskiej i życia krajo­
wego stała się, oddawna do tej roli w ci­
chości wychowywana. „Rada russka8.
Odezwa tej „Bady“ z 13 czerwca (na­
pisano julja  lipca), ogłoszona w tych 
dniach dopiero w jej organie —  stwier­
dza w zupełności słuszność takiego po­
glądu.

W  odezwie tej „Rada russka4' przy­
d a je  się, że ona była sprawczynią i wład­
czynią komitetu przedwyborczego, który 
wydał wojnę całemu krajowi pod pozo- 
lami ruszczyzny, walkę „na śmierć i ży­
cie8 jak się wyraża odezwa. Traktuje zaś 
jako wyrzutków  wszystkich tych nieotu- 
manionych przez nią prawych Rusinów,

ścielną wprawę języka odezwa woła, że od­
powiedzialnymi są najprzód „ojcowie du­
chowni8, którzy, skoro spadł z nich te- 
roryzm konsystorski, postępowali istotnie 
podczas ostatniej kampanii wyborczej w 
wielkiej większości wypadków, jak prawi 
obywatele.

Grożąc prawym synom Rusi nie tylko 
własnym gniewem, gniewem zapewne swo­
ich protektorów i zemstą nieba, ale nadto 
— o wy cudzoziemcy z ducha w pośród 
tego kraju! odepchnięciem —  przez k raj! 
przez k ra j, który na wieczną chwałę 
naszej ubóstwionej idei narodowej], na 
jaką się zarówno składały żywioły pol­
skie i ruskie, polskie i ruskie pojęcia, 
otwierał zawsze swym obrońcom i ryce­
rzom wszystkie twierdze krajowe: zaszczy­
tów, znaczenia, władzy — wszystkie, aż 
do korony, nawołuje „Rada russka8 do 
wierności swoje ofiary — i oświadcza, że 
„idzie w naród" a zagrzewa do „opozy- 
cyi8 na tem polu.

„Iść w naród".... to jest między lud 
prostoduszny, znamy to hasło, które ro­
syjscy nihiliści podchwycili od urzędni­
ków stanu rosyjskich, wysłanych do Pol­
ski. „Opozycya8 zaś na tem polu , do 
której wzywa „R ada", ma być silna i 
stanowcza. Dla lepszego zaś zagrzania, 
a raczej otumanienia naiwnych, którzy się 
dadzą użyć za narzędzia, „Rada russka8 
poucza: „Opozycya nie sprawia szkody 
osobistej tym, którzy ją podejmują; jeżeli 
zaś kto ucierpiał kiedy na opozycyi, to 
stanowczo tylko d latego , że jego opo­
zycya była niezdecydowaną, słabą, a z 
taką nikt się nie liczy.8 Ba, obiecuje 
ona nawet, że taka opozycya jest na  
rękę kaidem u rozumnemu rządowi, cho­
ciaż czasowo sprawia mu nieprzyjemność... 
Zrozumieć łatwo, co to znaczy i dokąd 
zmierza, ta zachęta dla naiwnych, ale nie 
niewinnych.

Lecz nie wykład tych zasad jest zdaje 
się dodatnim na początek celem „Odezwy" 
wyłożonej w czterech szpaltach druku, 
większych od szpalt naszego dziennika, 
a nie zawierającej nic więcej esseneyo- 
nalnego, oprócz tego, cośmy podali. W y­
łożenie zasad jest tylko zwyczajnym środ­
kiem rozpoznania się między wtajemni­
czonymi agitatorami i rozdaniem pomiędzy 
nich hasła i tonu działania. Celem naj­
bliższym jest, aby zapisywano jak naj­
więcej członków do „Rady russkiej8, do 
„Towarzystwa imienia Kaczkowskiego8 i 
do „Proświty.8 Rozumie się, że „Radzie" 
chodzi głównie i jedynie o pierwszą, to 
jest o siebie samą, a tamte dodane są 
dla tem lepszej podniety.

Jakkolwiek od la t kilku „Rada russka" 
potrafiła się już i w „Proświcie" rozgo- 
spodarować, a Towarzystwo to wcale już 
niepodobnem do tego, jakiem było za 
prezesowstwa ś. p. wicemarszałka Law- 
rowskiego, lub jeszcze nawet za p. W ła­
dysława Fedorowicza, chociaż teraźniej­
szy organ demokratów „Proświty8 zara­
żony duchem wpływów „Rady russkiej8 
drukuje z powodu oceny programu Ban­
ku krajowego, takie odezwy, herezye do 
ludu: „a  ty chłopie przepadaj bez lasów 
i  pastwisk, milcz i nie dopom inaj się —  
ucz się języka polskiego —  pracuj i módl

się, to wtedy zyskasz pomoc Banku!8 — 
jakkolwiek w takim umiano postawić sto­
sunku propagatorów oświaty ludowej do 
podstaw społecznych i do instytucyj kra­
jowych, my przecież z naszej strony wierni 
zasadzie utrzymania się w trzeźwości, gdy 
idzie o źdźbło choćby sprawy ruskiej, 
bo o oświatę wśród ruskiego ludu, nie 
rzucamy kamieniem potępienia na to To­
warzystwo za wybryki jego koryfeuszów; 
owszem, żywimy nadzieję, iż wśród doda­
tniej pracy obce wpływy znikną wśród 
niego —  znikną z pewnością skoro raz 
wróg sprawy i kraju zostanie, jak należy, 
zdemaskowany i rozbity. Lecz też dlatego 
właśnie wołamy w odpowiedzi na odezwę 
„Rady russk ie j" : kto się zaciągnie pod 
znaki tej „Rady8, kto się zapisze w po­
czet jej członków-agentów, ten musi być 
traktowany jako narzędzie, jako czynnik 
wrogiej agitacyi, wrogiej dla sprawy ru­
skiej i dla kraju, chociażby nawet stał 
się jej narzędziem bezwiedniem.

Zebranie piątkowe zgromadzenia ludo­
wego pod wezwaniem „Rady russkiej8 
pouczy nas , jak daleko sięga niebezpie­
czeństwo faktyczne tumanienia żywiołów 
ludowych przez tę agitacyę.

O programach politycznych.
Otrzymujemy następujące uwagi:
Z jakiego powodu i dlaczego zwrócone są 

obecnie oczy Europy na nas, trudno sobie 
wytłómaczyć, to tylko rzeczą pewną, że tak 
jest. Nabywszy tego pewnika, nasuwa się na­
tychmiast pytanie, jak się mamy zachować ? 
Zważywszy, że każde słówko jest podniesione 
w obcych dziennikach, użyte na naszą nieko­
rzyść, wynika drugi pewnik, żeby się jak 
najmniej odzywać i nie występować z pro­
gramami politycznemi, z których pierwszy le­
pszy dziennikarz wysnuje, że jesteśmy klery- 
kalni, rewolucyoniści, jezuici, spiskowcy, za­
cofani, burzyciele, barbarzyńcy i t. p. wszyst­
ko to jednocześnie według potrzeby chwilo­
wej, a oparte na naszych własnych słowach. 
Ponieważ naszym obowiązkiem jest: nie pod­
dawać żeru owym polakożercom, usuwać go 
z łaknącej paszczy wrogów; a więc odziać 
się nam wypada w obszerny płaszcz dyplo­
matyczny i czekać póki burza nie ustąpi. Jest 
to istotnie fenomalny wypadek dziejowy, że­
by naród tak uciemiężony, jak nasz, tak ubogi 
i opuszczony, obudzał silne namiętności w 
obcych społeczeństwach, żeby coraz więcej 
powstawało wrogów, już nie przeciw narodo 
wi, nie przeciw Rzeczypospolitej, ale prze 
ciw idei polskiej. A więc ona istnieje, a na­
wet wzrosła i olbrzymieje w oczach samychże 
jej antagonistów, czego oczywistym dowodem 
jest ich wzmaganie się liczebne.

Ztąd wniosek, że wszelkie programy poli­
tyczne w naszych dziennikach są nietylko 
zbytecznemi, ale nawet szkodliwemi, zwła­
szcza, jeżeli schlebiając obecnym prądom, 
nam dzięki Bogu obcym, Chcemy przyczepić 
żywioł polski, do żywiołów wręcz przeciwnych, 
pozytywnych i materyalnych, które to właśnie 
żywioły nas pognębiły, chociaż nas wytępić 
n ie  podołały, bo nie mogły dosięgnąć pe­
wnych wyżyn czysto moralnej natury, na 
której naród nasz stanął pomimo swej nędzy 
i sromoty.

Artykuł w „Czasie* z 22 b. m. umieszczo- 
ny, wskazał mi konieczną potrzebę przesłania 
tych kilku słów. Znalazłem w nim między 
innemi błędne pojęcie o stosunkach Austryi 
z Polakami. Szanowny autor chce je ogra­
niczyć do utylitaryzmu w najcieśniejszych po­
jęciach tego wyrazu; byłaby to podstawa 
najkruchsza ze wszystkich, bo polega na złu­
dzeniu. Złudzeniem jest sądzie, że Polacy mo­
gą stać się tak użytecznymi w tem wielkiem 
państwie, że się bez nich obejść trudno, i 
je taki stosunek oparty na samolubstwie z 
obu stron, może trwać wieki. Jeżeli mamy 
posiadać, albo już posiadamy jakiekolwiek 
zaufanie pewnych sfer, jeżeli one uważają 
nasz żywioł za dodatni w obszernem i różnoro- 
dnem państwie, to z pewnością nie na wiele 
by się przydał zafarbowany germańską lub 
francuską barwą; potrzebny być może tylko 
samoistny, bo odrębność nasza wśród świata 
obcego stanowi istotną siłę, innej nie posia­
damy, a tę stracić możemy małpowaniem i

przyswojeniem tego, co nie nasze, a w ka­
żdym razie niższe.

Każde wielkie państwo musi mieć swoją 
wyższą politykę, od której odstąpić czasami 
musi, ale z nią nie zrywa. Wszakże sam car 
trzyma się swojej oburącz i na niej polega 
przynajmniej dotąd jego potęga. Obecnie je­
dna tylko Francya porzuciła lekkomyślnie 
wszelkie swe tradycye narodowe, żyje z dnia 
na dzień, to też obezwładnioną jest widocznie. 
W tem położeniu nie znajduje się ani Au- 
strya, ani my Polacy, owszem my mamy z 
czego wzrastać, bo się opieramy na prawdach 
odwiecznych. Utylitaryzm jest koniecznością 
społeczeństwa, ale nie może służyć za spójnię 
rzeczywistą, po za nim wznosi się siła wyż­
sza, która jednych zbliża do siebie a drugich 
rozdziela.

Rozdzielenie narodu naszego, jakoby n* 
dwa obozy patryotów i nie - patryotów, do 
których się liczy sam autor, jest błędem ze 
wszech miar, a głównie błędem przeciw pra­
wdzie. Wszyscy jesteśmy patryotami nie wy­
łączając autora artykułu, co się daje spostrzedz 
w każdym wyrazie, bo mu przedewszystkiem 
chodzi o dobro kraju, a takie uczucie jest 
zawsze patryotyczne, chociaż przyodziane w 
modny utylitaryzm. Co gorsza, wszelki roz­
dział w naszym narodzie, jest zawsze mile 
przyjęty, przez naszych wrogów, a to co ich 
cieszy, powinno być przez nas odepchnięte z 
całej siły, bo jest z pewnością naszą szkodą.

Z nad Styru.

K oiespteja „Gazety M nskiej.“
Lwów 26 czerwca.

Pośród śmiertelnych nudów i pustek będą­
cych zwykłą atrybucyą ogórkowego sezonu, a 
które w roku bieżącym szczególnie, dotkliwie 
czuć się tu nam dają, namiestnictwo spra­
wiło nam, nie powiem miłą, ale w każdym 
razie niezwykłą, bo dotychczas w Galicyi nie 
bywałą niespodziankę.

Niespodzianką tą jest zaś zarządzony przez 
nie zakaz sprzedaży w dystrybucyach tytunio- 
wych, czyli „trafikach*, jak prawy Galileusz 
tego rodzaju sklepiki lojalnie jest obowiązany 
nazywać, pojedyńczych numerów całego sze­
regu pism tutejszych i krakowskich, a mia­
nowicie : „Kuryera Lwowskiego*, „Różowego 
Domina*, „Sztandaru*, „Strażnicy" i „Djabła* 
krakowskiego.

Znając z doświadczenia draźliwość c. k. pro­
kuratorii krakowskiej i nie chcąc narazić pi­
sma waszego na konfiskatę, nie będę zapuszczać 
się w zbyt wyczerpującą' krytykę tego rozpo­
rządzenia władzy naszej, która wiedzieć musi, 
dla czego takowe wydała, boć przecie wiado­
mą to jest rzeczą, że „ Wem Gott gibt Amt, 
dem gibt Er auch Verstand“ ; ja zaś, jako 
lojalny podwładny, nie wątpię na jedną chwilę 
w zupełną prawdziwość przysłowia tego w za­
stosowaniu jego do powyższego wypadku.

Mimo to jednak śmiem twierdzić, że roz­
porządzenie powyższe nie tylko należy do rzę­
du tych środków administracyjnych, które w 
stylu urzędowym z dawnych czasów nazywano 
„cinc verfehlte Massregel*, ale że wywrze ono 
skutek wręcz przeciwny temu, jaki osiągnąć 
zamierzano; gdyż zamiast wyrządzić szkodę 
wyż wzmiankowanym dziennikom, posłuży im 
tylko za reklamę i zachęci do czytania ich 
tych, którzy w życiu swem takowych nie 
oglądali.

Owoc zakazany ma wogóle dla wszystkich 
wiele uroku, druk zaś zakazany jest u nas 
zawsze bardzo poszukiwany; jeżeli zaś dodamy 
do tego ów fakt znany każdemu, kto z dzien­
nikarstwem ma do czynienia, że sprzedaż po­
jedynczych numerów każdego pisma stanowi 
bardzo nieznaczną część nakładu jego, to z 
konieczności dojdziemy do przekonania, że 
wzbronienie takowej zaszkodzić im nie może, 
i że ci, co ją zarządzili zapomnieli tym ra­
zem o mądrej maksymie Talleyrand’a t sur- 
tout pas trop de zeleu.

Bojąc się, żebym nie przekroczył granic, 
zakreślonych wolności prasy stopniem dobrego 
humoru p. prokuratora, nie chcę nawet poru­
szać tu zasadniczej strony tej sprawy, a ogra­
niczam się tylko na udowodnieniu nieprakty- 
czności i "bezużyteczności zakazu sprzedaży 
pojedyńczych numerów pism wymienionych, 
które dzięki takowemu mogą dziś wystąpić 
przed publicznością w zawsze sympatycznej' 
dla nas roli prześladowanego męczennika, i 
zyskać spółczucie, na które większa ich część 
dotyohczas wcale nie zasługiwała.
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W  dziennikach tutejszych b łąka się od cza­
su do czasu, jak  nieboszczyk M arek po piekle, 
wiadom ość o zam iarze nam iestn ika usunięcia 
się z wysokiego stanow iska, jak ie zajm uje, w 
zacisze dom ow e; a obecnie wieść ta  wypły­
nęła  znowu na widownię, i d a ła  powód do 
niezliczonych uw ag i kom entarzy, k tóre byłyby 
naw et może wielce ciekawemi, gdyby m iały 
bodaj cień praw dopodobieństw a za sobą.

Tym czasem  nie ulega najm niejszej w ątpli­
wości, że jeżeli kiedy, to  teraz nie ma żadnych 
powodów m ogących nakłonić hr. Potockiego, 
do dymisyi, bo stan  zdrowia jego je s t zna­
cznie lepszy, kierunek, jak i przybierać się 
zdaje polityka m onarchii, je s t zupełnie zgodny 
z jego  osobistem i zapatryw aniam i i sym pa- 
tyam i, a zaufanie nie zachwiane, jakie posiada 
u Cesarza i trudność znalezienia, w razie gdy­
by się chciał hr. Potocki usunąć, odpowie­
dniego dla niego następcy, spraw iają, że
0 dym isyi jego nie może być naw et mowy 
obecnie.'

N aw et wiadomość o dłuższym  urlopie n a ­
m iestnika, i o wyjeździe jego do wód nie je s t 
praw dziw ą; zapewniają mnie bowiem osoby 
zwykle dobrze poinform owane, że h r. Potocki 
wyjedzie w ciągu tego la ta  ty 1 !ro na czas 
krótki do Ł ańcuta, a od połowy sierpnia t. j .  
od dnia otwarcia sesyi sejmowej sta le rezy­
dować będzie we Lwowie.

Ja k  wiecie z depesz i dzienników, rektorem  
U niw ersytetu  naszego na rok szkolny rozpo­
czynający się w październiku został profesor 
R ittner, który je s t  nietylko jedną z nielicznych 
gwiazd wszechnicy lwowskiej, ale także czło­
wiekiem powszechnie szanowanym i łubianym  
tak  przez kolegów jak  przez uczniów uczę­
szczających na jego zuakom ite wykłady. Nie 
potrzebuję więc dodawać, że wybór jego na 
rek tora wywołał powszechny poklask i zado­
w olenie; a ponieważ szanowny rek tor dzię­
ki dłuższem u pobytowi na południu pozbył 
się. ciężkiej choroby którą był złożony i k tóra 
zm usiła go do zawieszenia wykładów, a po ­
stanow ił przy tern nie brać wcale udziału w o b ra ­
dach R ady państw a, której je s t  członkiem, 

-  m ożna więc mieć nadzieję, że będzie on m ógł 
oddać s ie b e z  żadnej przerwy swemu zawo­
dowi naukowem u, w którym  bez wielkiej szko­
dy dla młodzieży n ik t go zastąpić nie potrafi. 
J e s t to tem  bardziej pocieszającem, że w sku­
tek  choroby kilku profesorów i form alnej manii 
posłow ania do Rady państw a a uw ażania p ro ­
fesury za rzecz podrzędną, grasującej epide­
micznie w sferach uniw ersyteckich dobre i 
system atyczne wykłady należą na naszej wszech­
nicy do rzeczy bardzo rzadkich. Może Bóg 
da, że sie to kiedyś zm ieni, i że zaśw itają 
wreszcie i d la lwowskiego U niw ersytetu lepsze 
dnie, bo katedry  wakujące obsadzają się po­
woli ludźm i prawdziwie naukowymi, ja k  pp. 
W ojciechowski, Rebm an i Dybowski, który 
stanowczo przyjął katedrę zoologii i zapewne 
pod koniec roku zawita do nas z K am czatki; 
pp. R ittner i Liske m ają się o tyle lepiej, że 
m ogą pełnić swe obowiązki, a jeżeli podpo­
rządkow yw anie profesury polityce i poselstwu 
wyjdzie z mody, jak  na to  zdaje się zanosić, 
w takim  razi? wszystko będzie w porządku i 
nasza alma m ater leoliensis będzie m ogła osią­
gnąć ten  stopień rozwoju, na jakim  stać może
1 powinna, jeżeli m a spełnić wielkie zadanie 
cywilizacyjne i narodow e jakie położenie k ra ju  
naszego na nią w kłada. X. W.

" k r o n i k a .

K raków  d, 2 7  czerwca.
Komitet wiankowy zebrać się ma dzisiaj o 

godzinie 7 wieczorem w lokalu Tow. Muzycznego 
w celu ostatecznego porozumienia się co do urzą­
dzenia uroczystości wiankowej na W iśle.

Nabożeństwo za duszę Zygmunta S ie ra ­
kowskiego, straconego w W arszawie w r. 1 8 6 3  
zapowiedziane na dziś, jako w rocznicę jego śm ier­
c i, odprawił X . Franciszek Pobudkiewicz pro­
boszcz kaplicy królewskiej, w katedrze przed ołta­
rzem patrona Polski św. Stanisław a. Z przykro­
ścią  przychodzi kronikarzowi zapisać, że na na­
bożeństw ie za tego , co życie dał za wiarę i za oj­
czyznę, nie widać było wiernych kościołowi ani 
ojczyźnie. N iepodobna przecież powiedzieć, że 
całe m iasto na nabożeństw o przybyło, dlatego, 
że przybył szanowny prezydent m iasta dr W eigel. 
Oprócz matki i siostry ś. p . Zygm unta, było za- 
ledwo kilka innych osób , m ianowicie kobiet i r e ­
prezentant jedynej .G azety  K rakowskiej11.

Smutno.... bardzo smutno!
Do to w a rz y s tw a  przyjaciół o rk iestry  k ra ­

kowskiej przystąpił hr. Artur Potocki jako za­
łożyciel, i z łoży ł na ręce p. Em inowicza złr. 1 0 0  
tytułem  składki.

Zdaleka od tram w aju!  W czoraj popołudniu  
dziew ięcioletni chłopczyk wieszając się  za tram­
wajem w ulicy Mostowej na Kazimierzu skale­
czył nogę tak, że do domu rodziców odwieziony  
być m usiał.

Samobójstwo. Praktykant handlowy Bronisław  
Struzik, lat 1 5  liczący, rodem z Tarnowa, ode­
brał sobie wczoraj życie wystrzałem  z p isto­
letu.

Bitka między handlarzami koni zaszła  w czo­
raj na targowisku końskiem , w skutek której 
Ludwik Sielawa zosta ł silnie ugodzony w głow ę; 
resztę awanturników pociągnięto do odpowiedzial­
ności.

Pożar w Nieznanowicach w powiecie bocheń­
skim zniszczył trzy zagrody w łośc iańsk ie; przy­
czyną była wadliwa budowa komina.

GAZETA

Nowy Sąd powiatowy w M szanie dolnej 
rozpocząć ma swoje czynności z dniem 1 paździer­
nika b. r.

Skarb W Jarosławiu. Przy restauracyi k o­
ścio ła  N .P .M aryi — jak donoszą, dzienniki lwow­
skie — po rozwaleniu ściany jednej piwnicy od­
kryto inną a w niej dwie wielkie p a k i: w je ­
dnej sam e drogocenne ornaty, w drugiej szczero­
złote kielichy i m onstrancye wielkiej wartości. 
Prawdopodobnie ukryto te, skarby, aby je ocalić  
przed napadem Szwedów w r. 1 6 5 6 , albo daw­
niej jeszcze przed o romnym pożarem 1 6 2 5  r. 
S łyn ą ł w owych czasach z bogactw a Jarosław , 
który po Frankfurcie pierwsze w św iecie handlo­
wym zajm ował m iejsce i utrzym ym ał związki 
handlowe z W łocham i, Turcyą i P ersyą.

Jubileusz odsieczy Wiednia nie będzie w 
sam ym że W iedniu  —  jak już raz donieśliśm y —  
obchodzony z należytą okazałością. Onegdaj obra­
dował kom itet jubileuszow y w biurze prezydenta 
W iednia , przyczem  postanowiono, że z uwagi na 
położenie finansowe m iasta  i z uw agi na opi­
nię ludności należy obchodowi jak najskrom niej­
sze zakreślić granice. N ie  będzie ani pochodu 
uroczystego ani bankietu. O dsłonięcie tablicy pa 
miątkowej na K ahlenbergu nastąpi dnia 12 wrze­
śn ia, gdzie biorący udział w uroczystości zjedzą 
fr y s z ty k , wieczór spalone tam będą ognie sztu ­
czne, na które odpowiedzą rakiety z wieży Sgo. 
Szczepana. Także na Praterze urządzone będą  
ognie sztuczne.

Arcybiskup Vannutelli, nadzwyczajny nun- 
cyusz Leona X III, z powrotem z Petersburga  
przybył w niedzielę wieczorem do W arszawy. Na  
dworcu kolei petersburskiej w itał go arcybiskup  
warszawski ks. Popiel z kanonikiem  Borzewskim  
oraz w im ieniu władzy oberpolicm ajster jen . B u ­
turlin i jego pom ocnik, nadto p. W ieniaw ski 
urzędnik biura jenerał-gubernatora. Nuncyu«z sta­
nął w hotelu Europejskim , mając dwa dni tylko 
zabawić w W arszawie.

Wybierających się do Ameryki siedm iu  
włościan przytrzym ała wczoraj żandarm eiya w 
Zabierzowie. Starostwo krakowskie odesła ło  ich 
drogą przym usową z powrotom do domów.

Jenera ł lord Wolseley, znany z ostatniej 
wojny angielsko-egipsk iej mianowany zosta ł przez 
senat uniwersytetu dublińskiego honorowym do­
ktorem praw .

Szkoła m arynarska  niższa w Akkerm anie 
nad limanem D niestru  w B essarabii dla początku­
jących uczniów marynarki otrzymuje od rządu 
rosyjskiego zasiłku rocznego 1 0 0 0  rs., um ie­
szczoną je st  w wygodnym  budynku, należycie  
urządzoną i w przybory naukowe opatrzoną. W  
szkole tej niem a jednak wcale ścisku , ani żadnych 
nigdy zaburzeń, bo —  jak się  okazuje ze spra­
wozdania dyrektora szkół ludowych bessarab- 
skich —  je st  tylko 1, wyraźnie jeden uczeń!

Przedsięb io rs tw a  Francuzów w Rosyi.
Znaczne kapitały, które się  wyrodziły we Fran- 
cyi wskutek konwersyi renty, szukają korzystnej 
lokacyi i prawdopodobnie zostaną użyte na różne 
przedsiębiorstwa w Rosyi. Z Paryża donoszą, że 
organizuje się tam  konsorcyum , które zamierza 
pod przewodnictwem  kapitalisty Denorm andie prze­
jąć eksp loatację soli w R osyi. Drugie konsor­
cyum „Standart R usse" , zawiązane przez Com- 
ptoir d ’Escom pte, zamierza eksploatować w Ro­
sy i skalny olej.

Dwie czwórki wielbłądów sprowadził jeden 
z obyw ateli w iejskich w P łockiem  w okolicy Ry­
pina z zamiarem użycia ich do gospodarstwa. 
Ciekawe te  fornalki przybyły statkiem parowym  
aż pod N ieszaw ę na stacyę żeglugi parowej na 
W iśle, zkąd przeprowadzono je  na promach ku 
wielkiem u zdziwieniu naszych chłopków, którzy 
te zwierzęta nazwali wielkoludami.

Midhat basza, w edług doniesień z Dżeddahu, 
zajmuje się  na w ygnaniu ułożeniem  słow nika tu- 
recko-arabsko-francuzkiego, który ma być druko­
wany w Kairze. W ielki szeryf Mekki, pod które­
go dozorem zostaje w ygnaniec, nie pozw olił mu 
czytać dzienników, bo w szystko co w nich jest, 
je st  i w koranie, a czego nie ma w koranie, to 
fa łsz .

Nowa Reforma w Rosyi ma być wprowa 
dzoną co do więzień i kar. Projekta w tej m ie­
rze, jak donoszą „N ow osti" , obejmują znaczne 
zm niejszenie kar, znoszą zesłan ie na osiedlenie  
do Syberyi i do innych gubernij od ległych , oraz 
na K aukaz, wreszcie ograniczają wypadki kary 
zesłan ia i pozbaw ienia praw.

Zetknięcie się dwóch s ta tk ó w  w kanale an­
gielsk im , jakie m iało m iejsce w zeszły  piątek, wzbo­
gaciło  znowu kronikę katastrof m orskich. Okręt 
„M urania“ okuty żelażem  uderzył tak siln ie w 
mijający go statek, „W aitara", że ten w kilka 
sekund poszed ł na dno morza. Trzynastu majt­
ków i pasażerowie, których na szczęście  było 
tylko kilkunastu, u to n ę li; tylko czterech podróż­
nych, którzy zdołali wskoczyć na pokład „Hu- 
ranii“ w yszło cało z katastrofy.

Wiadomości urzędowe, p . m inister rolnictwa
zam ianował koncypienta Prokuratoryi skarbu we 
Lwowie M ichała br. Jorkascha-K ocha, koncypistą  
adm inistracyjnym  przy galic. Dyrekcyi dóbr pań­
stwowych.

Gazeta urzędowa lwowska donosi, że p. N a­
m iestnik Potocki w yjechał onegdaj wieczorem na 
kilka dni do W ied n ia" .

T E A T E  K B A K O W S K I .
Keperłoar.

P oczątek o godz. wpół do ósm ej.
Piątek 29  czerw ca: „Przeor Paulinów" czyli 

„Obrona C zęstochow y“ Ju liana  z Poradowa.

Nr. 144.

Sobota 3 0  czerw ca: „Ciurkiewicz i Dziurkie- 
w icz,“ kom edya w 3 aktach p. Abrahamowicza. 
Po raz pierw szy. Benofis p . Szym ańskiego.

N iedziela 1 l ip c a : Pierwszy występ Towarzy­
stwa The Mephistos. „P ałacyk," kom edya w 1 
akcie. „W ujaszek A lf.n sa ,"  kom edya w 1 akcie 
St. Dobrzańskiego.

Kalendarzyk. Jutro: W igilia. Leona papieża. 
W p ią tek : Piotra i  P aw ła apost.

W ystaw a rysunków i rzeźb uczennic Muzeum 
techniczno-przemysłowego.

W chwili, kiedy kw estya pracy kobiet stoi na 
porządku dziennym  obrad i rozwagi wszystkich  
niem al oświeconych społeczeństw , dając powód 
do użytecznych i budujących —  niekiedy jednak  
zwłaszcza na zachodzie fantastycznych i gw ałto­
wnych rozpraw ,—  zajęcie się tą sprawą je st nie 
m niejsze i u nas choć nie tak żywe i czynne 
jak gdzieind ziej; to też każdy objaw w kierunku 
dodatniego rozwiązania tej sprawy, witać powin­
niśm y z szczerą sym patyą i uznaniem , a prze- 
dewszystkiem  udzielić mu silnego poparcia. Przy 
tutejszem  Muzeum techniczno-przem ysłowem  istn ie­
je od lat kilkunastu szkoła rysunków i m alar­
stwa dla kobiet, do której od niedawna przybył 
także oddział rzeźbiarski. Podobnie jak lat po­
przednich i w tym roku otwarto wystawę prac 
uczennic tej szkoły , którą prowadzi z niem ałą  
pracą i m ozołem  Dr Adryan Baraniecki, a której 
artystycznym  kierownikiem jest Jan M atejko.

W ystaw a ta skromna rozmiarami zasługuje ze 
wszech miar na uw agę swoją treścią, sądzimy 
więc, że spełniam y nasz obowiązek dziennikarski 
i robimy prawdziwą przysługę czytającej publi­
czności dając dokładne sprawozdanie z tegorocznej 
wystaw y, świeżo otwartej w salach Muzeum tech- 
niczno-przem ysłow ego.

Rozpatrując się kolejno w pracach m łodych  
artystek , napotykam y najpierw oddział najniższy, 
zostający pod kierunkiem panien Bierkowskich. 
W idzimy tu cały szereg rysunków ze wzorów, 
począwszy od prostych konturów aż do prawie 
zupełnie wykończonych studyów. W e wszystkich  
znać pilność, sum ienność, a często napotkać mo­
żna ślady prawdziwego talentu. Uwagę naszą  
zwróciły prace panien Hajdukiewiczówny i Gra- 
lewskiej, tudzież rysunki ornamentów panny J a ­
nikowskiej. Od tych początków, przechodzim y do 
drugiego oddziału, którego nauczycielem  je st pan 
Siedlecki. Są to już rysunki z g ipsów  a nawet 
kilka głów  z natury roboty panny Pająk, które 
bardzo m ało zostawiają do życzenia. Oprócz tego  
wyróżniają się prace panien M. K łopotowskiej i 
Paluszyńsk iej, delikatnem cieniowaniem i staran- 
nem w ykończeniem ; rysunki panny W oydówny są  
traktowane zbyt pobieżnie, choć w ogóle należą  
do lepszych. W trzecim oddziale zostającym  pod 
kierownictwem pana Lipińskiego znajdujemy już 
bardzo wiele głów  z natury robionych lub z w ię­
kszych gipsów . Na czele m usim y postawić ry­
sunki panny Pfeiffer, w których znać wprawę, 
śm iałe i lekkie dotknięcie a przedewszystkiem  pe­
wne artystyczne poczucie przedm iotu, czego brak 
w innych pracach po większej części bardzo tro­
skliwie wykończonych, ale o cieniowaniu zbyt 
twardem i jed n osta jn em ; z lepszych uważaliśm y  
głow ę W enery panny M. Podlew skiej, portrety 
z natury panny Boznańskiej i bardzo dobre stu- 
dya panny Antoniny Roźniatowskiej.

(Dokończenie nastąpi).

Sprawy sądowe.
Zbrodnia rozbójniczego morderstwa.

(Dalszy ciąg).

Kraków dnia 27 czerwca.
Przedew szystkiem  podajem y dalszy ciąg m o­

tywów o sk a rżen ia :
W  tym  kierunku pospieszył koncypistą 

Swolkeu, ale przekonał się, że ściganego L e­
wandowskiego w Grom niku nie m a, wrócił 
wskutek tego do Tarnow a i zbadawszy tu , że 
podobna do ściganej osoba, kupiła dnia 5 
g rudnia bilet do Sącza, podążył dnia 6 g ru ­
dnia pociągiem  popołudniow ym  do Nowego 
Sącza, gdzie przybywszy o godz. 8-m ej wie­
czór, zasta ł już ściganego przez się w ręku 
władzy.

Tam tejszy bowiem sierżan t policyi, K arol 
Pociecha, m ając sobie przez żandarm eryę u- 
dzieloną treść  telegram ów  z tutejszej D yrek­
cyi policyi za Lewandowskim  wysłanych —  
zawierających opis osoby — tudzież spraw ­
dzoną przez koncypistę Swolkena okoliczność, 
że rzekom y Lewandowski fu tro  w Tarnowie 
sprzedawszy, w kierunku ku Nowemu Sączo­
wi um knął —  zajął się natychm iast z pole­
cenia tam tejszego inspektora policyi śledze­
niem rzekom ego Lewandowskiego po hotelach.

Jakoż wkrótce dow iedział się w tam te j­
szym  hotelu krakowskim  od kelnera, że p o ­
dobny do opisu mężczyzna przybył rzeczywi­
ście dnia poprzedniego (5 grudnia) wieczorem 
do tego ho te lu  i zażądał pokoju za 30 cnt.,
a nie otrzym awszy tak  taniej stancyi, od ­
szedł do m iasta  z faktorem  Grunem . —  Od 
ostatniego dowiedział się Pociecha, że m ęż­
czyznę tego zaprow adził do Salom ona K laus- 
n e r a ," dokąd się też zaraz udał i zasta ł rze­
czywiście w drugim  pokoju za szynkiem  le ­
żącego na kanapie obcego mężczyznę. —  Za­
raz więc posłał po 2 policyantów, a ustaw iw ­
szy ich w pierwszym pokoju, sam  wszedł do 
pokoju, w którym  ów m ężczyzna się znajdo­
wał i  oznajm ił m u, że K lausnerka z powodu

niezam eldow ania go m a być do odpowiedzial­
ności pociągniętą i że w tym  celu potrzebuje 
wiedzieć jego nazwisko. N ieznajom y podał, 
żo się nazywa Józef Siedlecki, je s t  o rganistą 
z Bobowy i że jedzie do Szczawnicy, celem 
objęcia tam  posady, k tórą w Bobowy u tracił. 
N a  dalsze zapytania, odpow iadał niejasno.

Jednak  inspektor Mozer znał przypadkowo 
organistę  z Bobowy z widzenia, przeto n a ­
tychm iast w iedział, że rzekomy Siedlecki fa ł­
szywe podaje daty , a to jeszcze bardziej u- 
tw ierdziło podejrzenie przeciw niem u, co też 
przybyłem u o godzinie 8-m ej wieczór koncy- 
piście Swolkienowi zakom unikował. Badany 
natychm iast przez pom ienionego koncypistę 
przyznał rzekomy Siedlecki, że się nazywa 
R om an K aźm ierz Czarnom ski, je s t  rodem z 
B ałty , liczy la t 26 , stanu wolnego — a da­
lej podał, że w yjechał dnia 4  grudnia 1882 
roku wieczorem z K rakow a w tow arzystw ie 
niejakiego Józefa Bakałowicza, la t około 40  
liczącego, z W arszaw y, a sta le w Krakowie 
zam ieszkałego, i z tym  Bakałowiczem, zanim 
przybył do Sącza, baw ił w Tarnow ie w do­
mu zajezdnym  niedaleko kolei u jednego ży­
da, gdzie Bakałowicz sp rzedał szubę baran ią 
za 14 złr., i wrócił do Krakow a, poleciwszy 
mu czekać na siebie w Sączu, skąd m ieli 
wyjechać do Pesztu. Bakałowicz m iał w edług 
podania Czarnom skiego, jechać do Tarnow a 
po pieniądze, które mu by ł winien. N astę­
pnie przystąp ił koncypistą Swolkien do rew i- 
zyi osoby Czarnom skiego i spostrzegł, że te n ­
że ma koszulę w 3 m iejscach skrwawioną, 
lewy bok przebity  —  nogę lewą w skutek 
skaleczenia na udzie także krwią zw alaną. 
Czarnom ski oświadczył wtedy, że te  rany za­
d a ł mu Bakałowicz w Tarnow ie scyzorykiem 
w skutek sprzeczki pow stałej między niem i o 
to, że się Bakałowiczowi o pieniądze upom i­
nał. Kuferek a względnie to rbę podejrzanego 
odebrano od faktora G rtina i pokazało się, 
że była ona od strony zam knięcia mocno 
skrw aw ioną, czego Czarnom ski nareszcie wy- 
tłóm aczyć nie um iał..

W  te j torbie znaleziono różną bieliznę 
zakrwawioną. I  co do tych rzeczy tw ierdził 
Czarnomski, że są w łasnością Bakałowicza.

Obecny podczas tej czynności w biórze po­
licyi woźny m agistratualny  W ojciech W ierz- 
banowski, udał się z ciekawości do szynku 
Salom ona K lausnera, by tam  o osobie poj­
m anego Czarnom skiego pomówić, a dowie­
dziawszy się od żony K lausnera F e ig li, że 
Czarnomski zostaw ił u niej jak ieś w ęzełki, 
zab rał takowe i przyniósł do bióra. Z nale­
ziono w nich między bielizną je d n ą  nogawicę 
jasnych  spodni skrw aw ioną. N areszcie ode­
b ra ł strażnik policyjny! K udas od w spom nio- 
nego już faktora D awida G riina, srebrny ze­
garek cylinder, który mu Czarnom ski dał do 
sprzedania, nazajutrz zaś znaleziono w biórze 
policyi now o-sądeckiej, w którym  w łaśnie 
Czarnom ski był badany, pod kanapą pug ila­
res skórzany, w którym  znajdowały s i ę : 1) 
paszport na imię R afaela B lu m a ; 2) Za­
świadczenie na imię A leksandra W asilew skie­
go op iew ające; 3) Los lo te ry jn y ; 4) R ecepta 
przez lekarza nowo-sądeckiego 5  g rudn ia  1882 
roku zapisana.

Dalszy ciąg oskarżenia podam y ju tro .

Podajem y dalszy ciąg rozprawy popołudnio­
wej z dnia 25 b. m. mianowicie dalszy ciąg 
przesłuchania obwinionego Czarnomskiego —  
którego ogólną charakterystykę podaliśm y 
wczoraj. Obwiniony opisując sweje curiculum  
vitae zaczyna aż od dziadka swego, którego 
winy pośrednio wywołały em igracyę. Czar­
nom skiego ojciec ożeniony był z h r. de C a­
stro  skom prom itowany w 1863 r. strac ił m a­
ją tek  i zasłany był w Sybir (Czarnom ski pod- 
sądny) ja  przyszedłem  na św iat w roku  1860 
nie iŚ 57  ja k  to mylnie podałem  w badaniu 
w K ro ś n ie , w 1864 przyjechałem  z m atką 
do Odessy. Tu nas w spierała ciotka p. Żu­
rowska; 1870 w stąpiłem  do gim nazyum ; 1875 
czy 6 skończyłem  klas 6 w gim nazyum  a po­
nieważ ojciec powrócił, więc udałem  się doń 
do W arszaw y, gdzie ojciec był sekretarzem  w 
Towarzystwie muz. N ie znalazłem  zajęcia, u- 
czyłem się jednak  po niem iecku, by przejść 
do szkół niemieckich. W  1878 zm arł ojciec, 
ja  zaś zdałem  egzam in w stępny do arty lery j­
skiej szkoły, ulegając życzeniom i woli opie­
kuna i kuzyna jenera ła  rosyjskiego. Ten da ł mi 
100 rs. na m undur, ale ja  nie chciałem  słu ­
żyć w wojsku rosyjskiem , pam iętny przysięgi 
danej Ojcu, wszedłem  tedy do w arsztatu  sto ­
larskiego w W arszaw ie nie dbając o pom oc 
kuzyna jenerała . W  1878 po 3 m iesiącach 
spędzonych w term inie ruszyłem  do Odessy. 
T u  zeszedłem  się ze Stadnickim  krewnym 
moim , służącym  wtedy w kawaleryi, z nim 
razem przejechaliśm y granicę, Lwów i s tan ę­
liśmy w Przem yślu. W łaśnie zm arł ks. Leon 
Sapieha. S tadnicki jako krewny dostał zapro­
szenie na pogrzeb i ja  tam  byłem  na po­
grzebie razem  z nim . Z K rasiczyna wróciłem do 
P rzem yśla, brak  gotówki, znajom ość zrobiona 
z W asilew skim , który jeździł z karuzelem  i 
propozycye jego skłoniły mię do wspólnej z 
nim podróży. Jeździłem ) z nim  parę tygodni, 
wiodło nam  się bardzo nieszczególnie choć 
sobie słodziliśm y w spólną biedę przyjaźnią 
i b raterstw em . W  S tryju  pożegnałem  W asi­
lewskiego i z 80  centam i puściłem  się do 
Lwowa. Nie m iałem  nikogo znajom ego, ale 
ty le  słyszałem  i czytałem  dobrego o p. Re-
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w a k o w iczu , że się doń odrazu udałem , a 
przedstaw iw szy sm utny stan, prosiłem  o za­
jęc ie . P . K ewakowicz dał mi lis t  polecający  
do p. M aresza dyrektora zakładu waryatów  
w K ulparkow ie. Otrzym ałem  służbę, ale bar­
dzo ciężką. W  K ulparkowie byłobym i zu p eł­
nie dobrze, gdyby nie to , że dostałem  kury- 
tarz szaleńców  zd row ych , zam kniętych tam  
chyba za zbrodnie a nie za sza ł. B ałem  się, 
a praca była ciężka, choć mi w ięc obiecyw a­
no dać lepszy k urytarz, choć m ie dyrektor i 
dozorcy p o lu b ili, po 3  m iesiącach oddaliłem  
się z tą trochę p ieniędzy, którą oszczędziłem . 
C hciałem  jechać do Jarosław ia, a z tam tąd  
dalej do B ard yow a, gdzie m yślałem  zastać 
jeszcze  Stadnickiego. W  Przem yślu  byłem  
bez zajęcia i bez centa spotkałem  się tam  
póznem  latem  po raz pierw szy z W asilew sk im , 
zw erbował m ię do pom ocy do karuzelu sw e­
go . Z P rzem yśla jeździliśm y po m iasteczkach  
do D ob rom ila , Stryja, B olechow a, Sambora, 
" 6  W asilew sk iem u się nie w iodło dobrze. 
W B olechow ie rozstaliśm y się, ja  chciałem  

jechać do Lwowa, a on wracał do Krakowa. 
M e  L w ow ie trudno mi było nachodzić zno­
wu m ego dawnego d ob roczyń cę, zająłem się 
więc robotą przy m urarzach,' z im ą 'b y ła  ta 
robota m ało p op ła tn a , zarabiałem  tylko 2 0  
kr. dziennie. To też po czterech tygodniach  
rzuciłem  ją i postanow iłem  podróżować, ru­
szyłem  ku K rakowowi.

Z Kulparkowa udałem  się  najprzód do 
P r z e m y śla ; zastałem  tam  Stadnickiego, który 
trudnił się tu weterynaryą ; ja przy nim  po­
zosta łem . W Przem yślu poznałem  K aprow - 
sk iego , człow ieka zam ożnego, em igranta za 
paszportem  tureckim , posiadającego jak mi 
m ów ił sklep w L ondynie. Poniew aż m ię dość  
polubił, w ięc razem ze Stadnickim , który o- 
trzym ał z domu znaczny zasiłek , chciał nas 
obu zabrać. W yjechaliśm y razem. W  R ze­
szow ie jednak m usieliśm y się zatrzym ać. R u ­
ble, które Stadnicki zm ieniał, zw róciły nań 
uw agę policyi, wzięto nas za szpiegów , a 
choć w yszliśm y tylko na m iasto na pare g o ­
dzin, aresztowano nas za w łóczęgostw o' Po  
4 8  godzm aeh aresztu puszczono nas na w ol­
ność ale odstaw iono do słupa granicznego w 
K oryłów ce. Po godzinie jednak m anow cam i 

chyfKiem dostaliśm y się znowu do Gali- 
c y i ; furą najętą zdążyliśm y znowu do P rze ­
m yśla, tu zatrzym aliśm y się u jednego zna 
jom ego kilka tygodni.

W  B ardyow ie bawili krewni Stadnickiego, 
w ybraliśm y się  przeto, gdy nas przyjaciel 
w yprosił (rom ansowy powód) do Bardyowa.

W  K rośnie jednak znowu nas przytrzym a­
no, w ysiedzieliśm y się  znowu, ale już 8 ty­
godni o g łodzie , bo dawali nam tylko 10 ct. 
dziennie. Zam knęli m ię z jak im ś złodziejem . 
Gdy mój kolega kazienny pilnikiem  kratę 
przerżnął, um knął on pierwszy a ja  za nim! 
N ie  znałem  okolicy, w iec zaszedłem  do ja­
kiejś kopalni nafty, L ibuszy jak sie później 
dow iedziałem . W łaścic ie la  nie b y ło ,'c h o ć  je ­
dnak nie m iałem  św iadectw , przyjęto m nie 
do roboty. Za 5 0  cnt. dziennie a potem  w ię­
cej, pełn iłem  ciężką pracę koło studni. Brun­
ner, pod którego dozorem  pracow ałem , nie 
w ypłacił mi po kilku tygodniach pracy nale- 
żytości, bo m i obiecał na w ypłat ubranie u 
krawca w G rybowie. W ola łem  jednak bez u- 
brania um knąć, wziąw szy bez jego  wiedzy 
wprawdzie ale słu szn ie  m nie się należące za­
trzym ane 10  złr. z kopalni. W  D ukli przy­
ją ł  m ię hr. M ęciński za praktykanta; bałem  
s ię  jednak nieprzyjem ności z b liskiego sąsie­
dztwa z K rosnem , opuściłem  D uklę b e z 'p o ­
żegnania. M yślałem , że w Bardyowie zastane 
Stadnickiego, nie było go tam  jednak. W 
•Krynicy zostałem  przytrzym any dla braku le- 
g 1 ty macyj zatrzym anych w R zeszow ie. Kuzyn  
m j K ozuchow ski z K rynicy dow iedziaw szy  

s fnl^:nem “ enj położen iu , wybawił m ie 
łfim °Zy P rzysła ł m i 5 0  rs. Za to oporzadzi- 
W ^ n - \  1  w R zeszow ie wtedy truppa
B rałem  2 0  S7 ł,eg 0 ’ • d° n‘ej W3t^ iłem  tedy. s r a łe m  2 0  złr. m iesięczn ie, pensya mi nie
za legała , choć ciężkie były  czasy, nie chcia- 
W ^ 3edr k £ yć dłuŻ0j ®ię^ar0m poczciw em u
S h n ? 7°ri T U’ Wl?C g0 °P u ściłem . W  B ochni zderzyłem  się z mym kolega Oczków

i z trnm  P- P iaseckiej, zaw erbow aliś- 
m y się  tam. N ie  p łacili nam jednak regular­
nie, w ięc opuściliśm y tę truppe i deklam a- 
cyam i i wieczorkam i przebiliśm y ‘sie do Lwo 
wa. B yło  to zim ą, brak innego zajęcia zn ie­
w o lił m ię do chwycenia się mularki,' roznosi­
łem  wapno w celu desinfekcy i ; zarabiałem  
zaledw ie 10  ct. dziennie. Po paru tygodniach  
poznałem  się z niejakim R ozm ińskim , a choć 
w kieszeni było płótno, poniew aż obaj n ie  
m ieliśm y pieniędzy, więc postanow iliśm y u- 
dać się do W łoch. Zatrzym aliśm y się w Kra­
kow ie. Tu nadeszło dla m nie od kuzyna m e­
go z P oznańskiego kilkanaście guldenów , gdy  
8>ę w yczerpały, w ziąłem  zegarek znajom ym  

studentom , nie w iele wartająey, bo parę 
guldenów , więcej jednak n ic i ruszyłem  z 
Powrotem  do Lwow a. Tu m ię jednak are 
sztowano i odesłano do Przem yśla. Siedzia- 
em tylko 2 tygodnie, choć byłem  skazany 

„ „ .A ^ 'o s ia c e .  N ie  chce w ym ieniać nazwiska 
n a d fm l .g0 P o w ie k a ,' który się u litow ał 
eodniar*ń 1 puścR m ię na w olność po 2 ty -  
Sam borze’ ^ “ fW cw W szy , żem zbiegł. W  

^"Potkałem się z dwom a aktoram i

G alicyi. W  K ołom yi spotkałem  niejakiego  
Jarosza z truppą, oraz niejaką p. L ew andow ­
ską. G raliśm y, gdy nas zaangażow ał społem , 
niebaw em  jednak Jarosz narobiw szy 6 0  złr. 
długu  w K ołom yi, za co nas się czepiano, 
drapnął z hotelu  przez okno wraz ze swa 
kochanką p. L . D zięki p. Jaroszow i otrzym a­
liśm y w Starostw ie bardzo niedobre św ia­
dectw o.

W  drodze do Krakowa przybyliśm y do G ry­
bowa. Lacroix dać m ia ł przedstaw ienie m a­
g iczn e; ja  m iałem  deklam ować, zim no było  
gdyśm y ruszyli na objazd, by rozsprzedać  
bilety , pożyczyłem  tedy szalu a Lacroix paltota.
Z tem  w szystkiem  zem knął Lacroix a ja  
również nie m ając co robić u lotn iłem  sie  
z Grybowa. W  B obowej sprzedaliśm y tylko  
14  b iletów , w ięc gdy się nam nie opłacało  
dać przedstawienia a w ładzom  zdało się to oszu­
stw em , aresztowano w ięc nas w R zeszow ie. 
G dyśm y odsiedzieli 14  dni spotkaliśm y na 
naszej wędrówce znowu p. Jarosza z trupa- 
przystałem  tedy do nich. Z Żywca przyby­
liśm y do Chrzanowa z Chrzanowa do K rze­
szow ic. Trupie w iodło się n ieszczególn ie a że 
ja m iałem  najmniej udziałów  w spółce trupy, 
w ięc brałem  stosunkow o do tego  tak m ało ’ 
żem byw ał za mą ciężką pracę g łodny, gdy  
inni nieźle jed li i bawili się . W K rzeszow i­
cach staw iałem  scenę, Jarosz nie chciał op ła ­
cić naw et m ych pom ocników, pokój jego  by?’ 
otw arty, jego  nie było, zobaczyłem  zegarek  
a choć inne rzeczy również m ogłem  przychw y­
cić, ja  w ziąłem  tylko zegarek, którego w artość  
równała się m oim  pretensyom .

Z zegarkiem  poszed łem  do Krakowa, za­
staw ił mi go znajom y Zawadzki prawdopodo­
bnie nie w kasie oszczędności ale u S łow ika, 
nie dostałem  kartki zastawniczej, którą chcia­
łem  przesłać Jaroszow ej, tylko 2 0  złr. W e  
Lwow ie _—  tam  bowiem  ruszyłem  —  spotka­
łem  znajom ego m i B ileja socya listę  rosyjskiego  
jadącego w m isyi do W iednia, zabrał on m ie 
ze sobą. B y liśm y  w W ieduiu, potem  w P eszcie  
znowu w W iedniu i jako em isaryusz rosyjskich  
socyalistów  w róciłem  do Lwowa. M iałem  p ie ­
niędzy dość, paszport na im ię żyda B lum a, 
jeździłem  też sw obodnie po m iastach nadkor- 
donow ych. W  Brodach byłem  u adw. Sta- 
rzew skiego, za jego pom ocą pragnąłem  dostać 
się do R osyi w celu  w idzenia się z mym  
stryjem  p. M ikołajem  Czarnomskim^ fałszem  
je s t  jednak, bym tam  kogo badź okradł. Z B ro­
dów jednak wypadło mi jechać do Krakowa, 
tu tedy stanąłem  przed w ysokim  T rybunałem ’, 
czyni m i to zaszczyt, opow iem  w ięc sum iennie  
w szystko w iernie. Ż nalazłem  bowiem  ludzi 
sum iennych i rzetelnych u lże w ięc chetnie  
memu stroskanem u sercu. Przepraszam  tylko  
jeżeli się w chronologicznym  porządku nieco  
pom ylę jestem  bow iem  zdenerwowany.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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w iłeś w yżej, aniżeli m niem aną szkodę dla 
celów  cyw ilizacyjnych. D latego  gorącem  jest  
mojem życzeniem , abyśm y jako koledzy zno­
wu się zeszli. D o w idzenia więc w drugiej 
połow ie października w W ied n iu , je że li n ie  
wcześniej, 12  w rześnia w K rakow ie! Pozdra­
wiam Pana serdecznie i w szystkich tow arzy­
szy, którzy m nie w przyjaznej zachowują pa­
m ięci.*

Telejraioy „Gazety M o w s t ie j" :

Pułkownika T hóm m ela,pełnom ocnika austry- 
ackiego przy dworze czarnogórsk im , który  
ze trzym iesięcznym  urlopem  do wód wyjeżdża, 
zastępow ać będzie w C etynii Teodor Mi- 
linkow icz, podpułkow nik jeneralnego sztabu.

Ze w szystkich obrad nad projektem  do 
irawa k oście lno-politycznego  najgorętsze było  

posiedzenie ostatn ie. D opiero po czterogo­
dzinnej w alce parlam entarnej w g łosow aniu  
im iennem  projekt zw ycięży ł 2 2 4  g łosam i prze­
ciw 107 g łosom  przeczącym . Zw ycięską w ię-  
;szość s ta n o w ili: cen tru m , zachow awcy i 
?o la c y ; do nich się  przyłączył secesyonista  

Hónika ; po stron ie przeciwnej stanęli naro- 
dow o-liberalni. W olno-konserw atyw ni rozpa­
dli się na trzy^ c z ą s tk i: ośm iu nie g łosow ało  
w c a le ; inni, jak hr. B ism arck i T iedem ann  
(poseł szubińsk i) poparli w n iosek; trzecia zaś 
cząstka stanęła w obozie przeciwników .

jech aW m y^ k U k a im ^ 0*1 (W ęgier istotn ie) ob- 
ł  ukanaście m iasteczek  wschodniej

Wczoraj po południa i dzisiaj przód południem 
przesłuchano dalszych świadków mianowicie: Ga­
wlika, u którego Wasilewski mieszkał, tudzież 
8-letniego syna je g o ; dalej przesłuchano masarza 
Drapańskiego, którego już o godz. 7 y 2 rano na 
zajutrz zawiadomił Gawlik o dokonanej zbrodni 
Świadek p. Wojciechowska, lokatorka Gawlika 
też słyszała szepty o zbrodni. Świadek Schulze 
szlifierz, opowiada, jak Czarnomski zamawiał u 
niego wyszlifowanie szabelki, hy była ostra jak 
sztylet do polowania. Dalszy świadek, syn p. Ka- 
mińskiego (głuchy) poznaje Czarnomskiego, który 
pracował we fabryce Peterseima. Pomocnik szli 
fierza Schulze, Franciszek Czapek zeznaje to sa 
mo, co Schulze. Dalszy świadek Miedniak, wła­
ściciel garkuchni przy M. Rynku, opodal Kasy 
Oszczędności znał Słowika i obydwóch obwinio­
nych, którzy byli u niego w dzień zbrodni 4 gru­
dnia. Obaj byli tego dnia bardzo nieswoi, Wa­
silewski nie pił nic, tylko chodził, za to Czar­
nomski mówił, że jak nie wypije 10 sznapsów, 
to nie pójdzie na wesele. Na to Wasilewski gnie­
wny, że się wygaduje, rzekł: Głupiś, wszak ad­
went ! Wypił zaś Czarnomski tylko dwie wódki, 
więc nie mógł być pijany przy spełnieniu zbro­
dni; wyszli z garkuchni o 6 -tej wieczór.— Świa­
dek Jan Schneider widział jak Czarnomski po 
południu około^ godz. 3 wychodził z budynku 
Kasy Oszczędności.—  X. Jastrzębski poznaje Czar­
nomskiego, który chciał się u niego przenocować 
ale go nie przyjął. Świadek Karol Jarosz mówi
0 przyjęciu i wydaleniu się Czarnomskiego z tru­
py aktorów. Dzisiaj przed południem słuchano 
świadków: Marka, Wiatrowicza, Popiołkowskiego
1 Trockiego.

Przegląd polityczny.
Prezydent izby deputow anych D r Sm olka, 

w ystosow ał do pana T on n era , który z łoży ł 
swój m andat wskutek g łosow ania za now ela  
szkolną następujący l i s t :

ż e ^ ha7 > r  DyroktLorze! Chociaż sadzę,
e T l i  obJawów zaufaniaze strony sw ych wyborców, nie m ia łe ś  P a n

powodu składania m andatu do R ady państwa
me m ogę jednak pow strzym ać skutków  nrze-£'ga s1 ,pnr\kl,irem Z-datu, a to już z tego pow odu, że wyborcom
swym  zbyt stanowczo ośw iadczyłeś iż  man
dat złożysz. R ozum iem  też, że będziesz m iał 
dopiero „ te d y  ip p e ln e  *? d o t ó « ? n i S e “  -  
żeli -  o czem nie w ątpię -  ponow nie bę­
dziesz Pan w ybrany. W szak solidarność na­
rodową i w ysokie w zględy polityczne posta-

„N ord-deutsche a llgem eine Z tg .“ p isze , że 
choroba kanclerza w cale lekka nie iest. Cierpi 
on od tygodnia na katar żołądka i'żó łtaczk ę, 
i m u sia ł dlatego zaniechać 'w szelk ich  zajęć.

M ocarstwa mają wkrótce odpow iedzieć na 
notę rumuńską. P od łu g  doniesień  półurzędo- 
wych dzienników, odpow iedź ta zwróci prze- 
w szystk iem  uw agę bukareszteńskiego gabinetu  
na tę ok o liczn ość , że m ocarstw a nie m yślą  
wcale kw estyi dunajowej na nowo w szczynać. 
Krok m ocarstw  będzie identyczny dla wyka­
zania R um unii n ieużyteczności oporu i p rze ­
konania jej, że w szystk ie gab inety  trzym ają 
się śc iśle  postan ow ień  konferenćyi dunajowej!

Francuskie dzienniki zajmują się bardzo
.ywo sprawą T isza-eslarską. „ Journal des D e-  
)a ts“ pisze na m iejscu naczelnem .

Proces ten  cofa nas zupełn ie do wieków
średnich. N am iejętności zosta ły  gw ałtow nie
wzburzone a spraw iedliw ość, która pierwej 
nie przykładała w agi do legend , które zdro­
wy um ysł publiczności ośw ieconego kraju na- 
eżycie ocenić by pow inien, —  w dała się na 
lodstaw ie zeznań dwojga dzieci w śledztw o, 

jedynie, aby zadość uczynić przesądom  lu d o­
wym . Rząd europejski pow inien w ystąpić prze­
ciwko odżywianiu ślepych i dzikich przesa­
dów, które opóźn iły  postęp ośw iaty. S traszli­
we oskarżenie osądzone ju ż  przez zdrowy
um ysł zachodnio-europejskich narodów, w y­
nurza się znów we wschodniej Europie. M ężow ie  
których głów nym  obow iązkiem  b yłoby  w yrze­
czenie słów  um iarkowania, baw ia sie  z rozją­
trzonym  tłum em  aby w yzyskać ten 'proces 'w 
celach partyjnych. Dwaj członkow ie budape­
szteńskiego parlam entu, którzy się odznaczyli 
już na polu agitacyj antysem ickich , w ysłu ­
chują pilnie rozpraw sądow ych i dają hasło  
pochw ał lub szem rania. W  in teresie 'd o b rej  
sław y W ęgier, byłoby do życzenia, aby ten  
skandal jak  najprędzej się skończył, a sad  
jak najspieszniej w ydał rozporządzenia chro-

spraffiedUwoficij8kWO “ “ “ J' 11 1

„P olitisch c C or.“ otrzym uje z K onstanty­
nowo a w ia d o m o ść , że kom endant turecki w 
A l nu . ,  ®z basza otrzym ał polecenie przy­
znania A lbańozykom  w szelkich przywilejów i 
generalnej am nestyi, z warunkiem jednakże 
uregulowania granicy czarnogórskiej w sposób I 
przez Porte przepisany.

Jak do „P o l. C or.“ z K onstantynopola p i­
szą, am basadorowie m ocarstw , zgadzają się  
na załatw ienie sprawy uregulow ania bulgar- 
a ł ieg °  !?araczu» i tej części otom ańskiego  
długu , którą mają w ziąść na siebie Grecya,
* t ” 1? / a i B u łgarya ) na m ocy zawartych  

, a t° w-_ P rzedtem  jednakże będą oczeki- 
wa ukończenia sporów granicznych z Czar-

Nyiregyhaza 2 7  czerwca. Obrońcy prote­
stują przeciw tem u, że osoby, które posądzano  
o przebranie trupa zostają pod nadzorem  żan- 

j darmów m im o zapadłej już uchw ały sądow ej; 
oświadczają tedy, że zażądają od rządu po­
m o cy .—  Oskarżony Junger wym ienia świadka, 
który w idział jak komisarz bezpieczeństw a w y­
rzucał M aurycego Scharfa ze stajni psiocząc  
go. M acocha M aurycego m ów i, że nie w ie nic  
jak ty lko, że dziew czyna z sąsiedztw a daw ała  
jej czteroletniem u chłopcu cukier, aby pow ta­
rzał za nią, co będzie m ów iła.

Budapeszt 27  czerwca. Z pow odu głosów  
zagranicznych dzienników o zachowaniu sie  
rządu w T isza-eszlarskiej sprawie, a zw łaszcza  
zupełnie bezpodstaw nego oskarżenia „Journal 
des D ebats* , pod ług którego rząd w ęgierski 
podziela wiarę w zabobon stanowiący podsta­
wę procesu, ośw iadcza p ó łu rzed ow y',N em zet* , 
że rząd w ęgierski nie m ógł uniknąć, aby roz­
g łoszon e oskarżenie nie dostało  się przed sąd, 
ale g ło s ił  w szędzie przez swe pow ołane do 
tego organa, że nie wierzy w rytualne m or­
derstw o, co także potw ierdził prokurator za­
raz przy rozpoczęciu  rozpraw sądow ych.

Bruksella 27  czerwca. Izba przyjęła 61  
g łosam i przeciw 5 0  projekt ustaw y, znoszący  
przyw ileje sem inarzystów  i uczniów  szkół 
norm alnych w sprawach wojskowych.

Berlin 2 7  czerwca. N otab le tutejsi w ysto­
sow ali podanie do Bism arka o subw eneyono- 
wanie projektowanej na r. 1885  w B erlinie  
m em iecko-austryackiej w ystaw y przem ysłu  ar­
tystycznego  i sztuki dekoracyjnej.

Paryż 27  czerwca. R ząd postanow ił nie 
og łaszać listu  Papieża do G revego z powodu  
prywatnego charakteru tego pism a. Grery 
odpow ie osobiście w sposób równie um iar­
kowany.

U kłady co do kapitulacyi z Tunisem  sa na 
uk oń czen iu ; wykonanie odroczono do jesien i, 
gdyż niektóre m ocarstw a, jak  A ustro-W ęgry  
i W ło ch y , m uszą otrzym ać ratyfikacye od 
swoich parlam entów.

K onsulom  francuskim w E gipcie , polecono  
zdaw ać sprawę środków, ze jakich rzad egipski 
uży ł dla pow strzym ania cholery.

P ism o  kardynała Guiberta do paryskich  
proboszczów  k onstatu je, że zn iesien ie kape­
lanów  szp ita ln y ch , je s t  naruszeniem  w olno­
ści w yznania i sum ienia, i poleca proboszczom , 
aby zanim  oddadzą u słu gę re lig ijn a , dom a­
ga li się pozw olenia odwiedzania chorych w 
każdym  czasie.

W  kom isyi kolejowej dom agał się  Tirard  
przyjęcia k on w en cy i; położenie skarbowe je s t  
wprawdzie bardzo p om yśln e , a le wykonanie 
zbyt wielkich robót- środkam i państw ow em i 
jest niepodobieństw em .

P od łu g  „Reforme" tekę spraw zagranicznych  
obejm ie w razie ustąpienia C hallem el-L acoura, 

ules Ferry, Spnller zostanie m inistrem  o -  
I 9jviaDri a w razie ustąpienia Tirarda, zosta­
nie R aynal m inistrem  skarbu, a Baihaut m i­
nistrem  robót publicznych.

Kairo 27  czerwca. W  P ortsaid  b y ły  dwa 
wypadki cholery, z których jeden był śm ier­
telnym .

Konstantynopol 2 7  czerwca. Z powodu  
wzm agania się cholery poddane zostało  w szyst­
ko, co nadchodzi z E giptu  czternastodniow ej 
kwarantannie.

Zona am basadora francuskiego obejrzała na 
zaproszenie su łtana ogród w Y ildis-kiosku, przy- 
czem została przez su łtana sym patycznie przy- witana,.

Aleksandrya 27  czerwca. W czoraj umarło  
w D am iecie 4 7  osób, z tych 37  na ch o lerę;  
w M ansurah zachorow ało 7 osób na cholerę, 
z tych 2  umarło.

om iędzy francuskim  pełnom ocnikiem  T ri- 
cou a chińskim  w ice-królem  L i-H u n g-S zon g , 
w bzangaju, przyszło do porozum ienia, które 
um oznw i zgod ne załatw ienie sprawy tonkiń-

wszeistk ich a d 0 a i0 -d ,będzie PrzyJ?ta  Przez ws y ts ich  przyjaciół francuskiej Ś zeczypo
spornej ze szczerem  zadow olnieniem . N ie -  
wątp 7 le bobrze zrob ił rząd francuski, uni- 

, oofliktu, któryby potrzebow ał w iększe- 
g0 J .  ?żenia sił,* aniżeli na to zasługiw ały  
Kor y ci w yw alczyć się m ające. Teraz wiado­
mo już, że podróż p. C hallem el-L acour nie  
sam em i w zględam i zdrowia spowodowaną zo­
sta ła . M inister, któx-y  n ie uznając traktatu  
zaw artego przez p. B ou róe, naraził sobie  
rząd chiński, w sposób niem al grubijański, 
nie m ó g ł juź doprowadzić do now ego tym  
razem pow ażnego porozum ienia z Chinami. 
D okonał tego  Juliusz Ferry w sposób zu p eł­
nie zadawalniajacy

Kursa telegraficzne z d. 27 czerw ca 1883.
W iedeń , 2 godz. 30 m. pop,

I Renta papierowa austr. 78-50. Kenta arabma 79-06 
I Renta złota, 99.25 6%  W ęgierska 120-40. Losy z r.’ 

1860 136-50. A kcye banku Austro - w ęgierskiego  
840-— . A kcye kredytowe 298-30 . Londyn 119.90. 
D ukat 6-67. Napoleondor 9 - 5 0 - .  Lom bardy 163*76 
L osy z roku 1864 1 6 8 - - .  A kcye kolei Karola Lud w! 
300-—. Akcye Lwow . C zem iow . 169-50. A kcye kolei 
w ęg. p ó łn ocn o-w sch od u . 1 5 8 - - .  A kcye A nglo-B an- 
1511 ‘ ■ 6%  Oblig. indem, palicyjsk. 98-76. L osy
prem. w ęgierskie 114-76. Akcye kolei K os*ycko-Bo- 
gum, 1 4 4 --- . Akc. k o le i pdłn. zachód, austr. 201-— . 
6 X  L isty zast. hipoteczne 102-— . Marki 58-45. Ruble  
papierow e 116-87. R enta złota węgierska 89 40 . 
6%  Austr. Renta pap. nowa 93-26. A kcye Siedm io­
grodzkie 164-— .

Usposobieniu giełdy: słabe.

B erlin , z d. 27 b. m. 1883, r 
W iedeń 170-70. Banknoty 170-90. W arszawa 199-35
s . b , .  »•/. L i , . ,  z , „ .  PoL J T "

kredyt. 513-— . 1

Emil Szw arc  Jan Gadowski
W ydawca. O dpowiedzialny Redaktor.
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| j i  C ; k . u p rzy w ile jo w an a  fa b ry k a  bielizny^: jjj

k ~M ~  ~ R ~ R ~ V ~ ~ B I R  I  S I F Ó Ł i I K L - A -
G S u k ienn ice  N ro  13 — 14 w K r a k o w i e  po leca  swój w ie lk i sk ła d  b ie lizny  d laG P anów , D am  i d z iec i, z rob ionej z n a jlepszego  g a tu n k u  p łó tn a  i sz y rtin g u ; ta k ż e  
"* W ielki sk ła d  p łó tn a , b ie liz n y  sto łow ej, ręczn ik ó w , c h u s te k  do nosa  i sz irtin g u  w ka- 

żd śj ja k o śc i, po n ad zw y c za jn ie  n izk ich  cenach :
C e n n i k .

z łr.

TOMKIEWICZ
we własnym 

d o m u

na S trusin ie 
Nr. 193

dam sk ie  w dobko- 
za  V2 tu z in a  złr.

dam . za  6 p a r  złr.

'/ i

7*

Vi

K o łn ie rzy k i m ęsk ie  
n ałym  g a tu n k u  
1-20 do 1 50.

M an k ie ty  m ęsk ie  i 
1 8 0  do 2.
tuzina  ln ian y ch  ch u s tek  do n o sa  c. 
90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr. 
tuzina  p raw d z . fran c u sk ich  b a ty s to ­
w ych ch u stek  do n o sa  z łr. 2, 2*50, 
3 do 6.
tuzina angiels . b a ty s t, c h u s tek  do 

[v n o sa  z n a jm o d n ie jsz . b rzeg am i w ró - 
ru żny ch  k o lo rach  c. 60, z łr. 1,1*20 do 3. 
S  1 sztuka (37 ło k . a lb o  2 3 ‘/ j  m etr.) do- 
“ l b rego  p łó tn a  ln ian eg o  z łr. 6*50, 7*50,
G 9, 10 i 12.
G 1 sztuka (37 łok . a lbo  23>/3 m.) */« > 7s 
G  sz lask iego  p łó tn a  z łr . 10, 11*50, 12, 
ry 11*50, 13, 14 i 16. 
fu 1 sztuka (63 ł. a lbo  39 m.) 5/ 4 ho lend . 
H  weby z łr. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 
ffl 1 sztuka (63 łok . a lbo  42 m.) 9/ 8 i 6/4 
“i prawdziwego rumburskiego płótna

w najlepszym gatunku od z łr. 22 do 60.
1 tuzin ręczn ik ó w  ln ian y ch  od  z łr . 4 

do 12 złr.
1 sz tuka  8/ 4 ln ian eg o  p łó tn a  n a  6 p rze ­

śc ie rad e ł bez SZWU od z łr. 15 do 21. 
Szyfon n a  b ie liznę  m ęską i  d am sk ą  od 

jy  c. 25 do 50 c. za  m etr.G Serwety różnej w ielkości od */4 do l0/4 G l*/4 ja k  n a jta n ie j, od  1*50, 2, 4 złr. 
G  Garnitury lniane do n ak ry c ia  s to łu  n a  

6 do 24 osób, w ybór og rom ny od zł. 
3*50, 5, 7 do 60.

Koszule damskie.
haftem  w zorów .

G

G

dobrego  JJJ

lu b  do z a p in a n ia  n a  ram ien iu  
2*50 do 3*20.

K oszu le w lepszym gatunku z haftem  
ręcznym z łr. 3, 3*75, 4, 4*25 do 5.

W  n a jlepszym  g a tu n k u  i ró żn y ch  ro d za ­
ja c h  z łr. 3 8 0 , 5 i 6.

Majtki damskie.
Z w ykle 90 ct., o zdobn ie jsze  złr. 1*20, 

z h aftow anem i sz la rk am i z łr . 1*80, 
2*10, 2*50 i 3.

Z b a rc h a n tu  gładK ie z łr . 1*60 i 1*75.
H afto w an . o zdobne a lb o  o k ła d a n e  p ik ą  

z łr . 2*50 i 2*75.
Spódnice damskie.

Z w ykłe od z łr . 1.60 do 2, z 
szyfonu  z łr. 2*50 do 3*50.

Z hafto w an em i w staw kam i z łr . 3*50, 
3*75, 4 i 5.

Ogony Z w s ta w k a m i lu b  b e z  w s ta w e k  
złr. 4*50, 5, 6 7*50 i 9.

Spódn ice  z b a rch an u , g ład k ie  z łr . 2 i 
2*50.

H aftow ane o zdobne o k ła d a n e  p ik ą  złr. 
3*50 i 3.85.

Kaftaniki.
Z szyfonu  zw yk łe  1 z łr . lepsze  z ł. 1*50 

z w staw kam i haftów , od z ł. 3*25 do 
3*50, z b a rch an u  g ład k ie  z łr  1*20,
1 75 i 1 90.

H aftów , ozdob . lub  o k ła d a n e  p ik ą  złr. 
2.90 i 3*20.

K o s z u l e  m ę z k i e .  m
Z na jlep szeg o  an g ie ls . szyfonu  z gorsem  In 

g ładk im  a lb o  z listew kam i złr. 1*50, tri 
2, 2*50, 2*75 i 3 G

Z dobrego  p łó tn a  ru m b u rsk ieg o  a lb o  ho­
lend . z łr . 2*80, 8*50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z ang ie lsk ie j p ik i, w szeik tej w ielkości r j  

od z łr. 1*25 do 1*40. }{]
Z dobrego  cienk iego  p łó t. od 1*60— 2*50. “ ]

b ia ły ch  i ko lo row ych , ja k o te ż  m ezkich  uj

p odoba, o d b ie ram y , §

W T A R N O W I E
podejmuje się wszelkich robót po­
wozowych tak uowych, jak i re- 
paracyj. Utrzymuje na składzie 
powozy różnego wyrobu z fabryki 
Cieszyńskiej — po umiarkowa­

nych cenach.
Powozik otwarty do polowania 

na 6 osób jest do nabycia za 
bardzo mierną, cenę. 1409 13

9 medali zasługi!i........

Dr. J. D A M
b. lekarz prakt. Szpitala

Krakowskiego, 1353 8-io
ordynuje od dnia 3 czerwca do 
k o ń c a  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  

W ŻEGEST0W1E-

co 8ie n ie

Z szyfonu */łr. 1*10, 
z łr . 1*85.

Z dobrego  holenderskiego a lb o  ru m b u r­
sk iego  p łó tn a  z listw ą n a  p rzedzie  

W ie lk i w ybór pończoch  d am sk ich  
sk a rp e te k  w ró żn y ch  g a tu n k a c h  i ko lo rach .

Z a w szelk i u  n as z a k u p io n y  to w ar rę c z y  się, 
zam ien iam y  a lb o  w y p łacam y  za  to  ca łk o w itą  n a leży to sć . .

T o  d obrow olne  p rzez  n a s  p rzy je te  zobow iązan ie  d a je  każd em u  k u p u jącem  iii 
pew ność, że nasza  u s łu g a  je s t  sk o rą  i rz e te ln ą , i źe nasze  ceny  są bez k o n k u ren ey i.

Z w ysokim  szacunk iem  
F ilia . 1MC. B o y e r  i  S p ó ł k a  1373 6

S k ład  fab ry czn y  tow arów  p łó c ien n y ch , zap as  gotow ej b ie lizn y  i w ypraw
w Krakowie, Sukiennice Nr. 13 — 14.

S ą  w zap as ie  ca łe  w ypraw y  ślu b n e , a  k o sz to ry sy  ty chże  u d z ie la  b ezp ła tn ie .

15H5Ł5H52SŁ52F1 ĘasasasasasasasasasasESHSHsasasKsasasasasas

ło o o o o o c
Z a ł o ż o n e  w r. 1864.

<3 *. L -  D A U B E  <Sc C o .  
Centralne Biuro Inseratowe

m i t e l  te fflitów  t a p j c l  i z a sr a m ! cli
w Wiedniu S in g e rs tra sse , II. a.

Codzienna expedycya wszelkiego rodzaju in- 
seratów do wszystkich dzienników, pism peryo- 
dycznych i kalendarzy całego świata.

Uwiadomienia, prospekta i cenniki gratis i
franko. . .

Przy większych zamówieniach najprzystępniej­
s z e  warunki. 6

Zwracamy uwagę na adres:
WIE EŃ I S in g e rs tra sse  Ila.

Wielki Cyrk Konny
pod dyrekcya par-force jeźdźca

A. SUHR A
D ziś i co d z ien n ie  o godz. 8 wioczó

1388 10 ?

t t i

zasługi! J
Pudr książęcy biały n a d a je  d e lik a tn o ść , b ia ło ść  i n adzw yczaj p rzy jem nie

3 ^  je m u ie  p rzy leg a  do tw arzy , p u d e łk o  m ałe  60 ct., śred u ie  1 z łr. z łabę
J l  dz ik iem  1 z łr . 50 ct.
d |S | Pudr książęcy różowy, oprócz p rzy jem nej b ia ło śc i n a d a je  tw arzy  p ięk n y  n a- A  
j w  tu ra ln y  cielisto  różow y odcień , p rzedew gzystk im  po lecam  d la  b lo n d y n ek ,
X I  m ałe p u d e łk o  70 ct.

ś red n ie  1 złr. 20 ct., z ła b ęd z ik iem  1 złr, 60 c t A
— Pudr książęcy żółtawy, ja k o  u n ik a t w sz tuce  k o sm e ty c zn e j, z a leca  się sz a ty n - 

V f  korn i b ru n e tk o m , p u d e łk o  m ałe 70 ct., średn ie  1 z łr . 20 ct. A
2  z ła b ęd z ik iem  1 z łr. 60 ct. 1274 9 ' ^
W  Ołówki do u w y d a tn ien ia  b rw i i rzęsów  po 60 ct. W
y j  RÓŻ t łu s ty  do n a d a n ia  n a jp ięk n ie jszeg o  ru m ień ca  po liczkom  sło iczek  5U ct. W  
A  RÓŹ na  po rce lan ie  pu d e łk o  1 złr. 25 ct.

Orientalina, czyli p u d r w p ły n ie  n a d a je  tw arzy  śliczną  n a tu ra ln ą  b iałość , św ie- A
—  żość i d e lik a tn o ść , flakon 1, z g ą b e c z k ą , m iseczką  1*20.

Y f  Woda kolońska, n a jp rz e d n ie jsz a  p o tró jn a  d es ty lo w an a , flakony  po 40 ct., 80 e., ^  
g  1*50, 3 50 i 5 z łr. . .. .W  Woda lwowska, o d zn acz a jąca  się nadzw yczaj p rzy jem nym  i  m iłym  zap ach em , W

« flakon 80 ct. i 1*50. n* v A
Perfumy: różanna rezedow a chypr. m illefleurs, E ss b o q u e t, h ijacyn tow a, h jo ł- 

^  kow a, ja śm in o w a , he lio tropow a, z kw iatów  p o lsk ich  itp ., f lakonik i po

« 30, 50, 75 ct., 1 złr. i 1 z łr. 50.
Saszetki Z różnemi zapacham i do su k ie n  od 50 ct. do 3 złr.

^  Pomady do p rz y trz y m a n ia  i u ło ż e n ia  w łosów  z różnem i zap ach am i,do p rzy trzy m an ia
po leca

J T A . J S T  I H N A T O W I C Z
LWOWIE ul. Kopernika Nr. 3. -  w KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20.

K

8
T T  we L W O W I E  ul. K opernm a n r .  ó.  —  w i\n « i\u T » ... ^

• X » X ® X » X « X » X  •  X  •

/ O W X K X > C łO O K K X K ó ) O C O tX K X K X
• Pierwszy w kraju specyalny

Zakład leczniczy

w zak res ie  w yższej sz tuk i je ż d ż e n ia ,
g im n asty k i, t re su ry  k o n i,  p rzyczem  n a j ­
znakom itsi a r t y - i i  i a r ty s tk i w y k o n a ją  
n iez ró w n an e  ’ sw ym  ro d za ju  p ro d u k ey e  
— tu d z ież  p r o d staw ien ie  n a jp ięk n ie jsz y ch  
a ra b sk ic h  i m g ie lsk ich  treso w an y ch  k o n i.

uwagi! Oi}

snas

El
'

PILEPSYĘ
Kurcz i cierpienia 

nerwowe
wyleczam pew nie moją m etodą.
Honoraryuiu dopiero po widocznym 
skutku. Porada lekarska listownie.

Tysiące wyleczonych

Prof. Dr. ALBERT
PARIS 6 P lace du Tróne.

w Jarosławiu w Galicyi
ju ż  o tw arty m  zosta ł d la  Szanow nej P . T . P u b liczn o śc i !

Kumys na tura lny od n iep am ię tn y ch  la t  przez  T a ta ró w  do tąd  p rz y sp o sa ­
b ia n y , pod  o k iem  obznajom ionego  fachowca, w y rab ian y  je s t  ró w n ież  z czystego  
kobylego m leka, bez  n ajm n ie jszych  d om ieszek  ro żn y ch  ing red y en cy j ; je s t  
p rze to  n iep o ró w n an ie  skuteczniejszym od k um ysu  sz tucznego

K um ys n a tu ra ln y  z a le c a n y  je s t  p rzez  w szystk ie  w ydziały  m edyczne, jak o  
ied y u ie  r a d y k a l n i e  leczn iczy  śro d ek  przeciw  Suchotom płucnym, n ad to  
leczy n ied o k rw isto ść , b ezsenność , ro z d ra ż n ie n ia  nerw ow e, w ycieńczen ie  s ił, 
k asze l, ch ry p k ę , oczyszcza  krew  i ca ły  o rg an izm  odżyw ia. .

S ezon  o tw arty  będzie  do 15 Września. C zas leczen ia  je s t  6 tygodni.

6 tygodni kurs kum ysow y (150 b u te lek ) 70  złr. 
3 tygodn ie  „ „ „ f75 „ „ ) 3 5  -

NAUCZYCIELKA
Polka, biegła w języku francu­
skim i w muzyce poszukuje u m i e ­
s z c z e n i a .  Wiadomość w Admini-
s trac y i „G azety K rakowskiej.41

K rak ów . 1396 s

M ie szk an ia  p ry w atn e  w ygodne. C eny  u m iark o w an e .
G łów ny sk ła d  k u m y su  w a p te c e  p. R o ł i m a  w JA R O S Ł A W IU . 

W  H roszu rk i, cenn ik i i w szelk ie  o b ja śn ie n ia  w ysy ła się n a  żąd an ie  g ra tis .
S  E k sp e d y c y a  k u m y su  i w czesne zam ów ien ia  m ieszkań  z a ła tw ia :

O  1393 5-12 M. Łojowski
w łaścic ie l z a k ła d u  kum ysow ego

Qx «X)COC(0<XKXXó)'5)OICKXXXKX

ASYSTENT
farmacyi

znajdzie umieszczenie. Zgłoszenia 
piśmienne przyjmuje pod literami 

I K .  Administracya „Ga­
zety Krakowskiej.“ Kraków ulica 

Kanonicza 1 16. 1392 8-?

J. SOBIESKI
w Hotelu Krakowskim Nr 30

życzy sobie udzielać

t a i l i  języka  a n g i e l s k i e g o
pryw atnie, u i 3  1-8 

tudzież w zakładach naukowych p u ­
blicznych. —  Z głoszen ia  przyjm uje 
od godz. 9  do 1 przed południem  

i o d  5 do 9  w ieczorem .

i pap. wartość.
Kraków, dnia 28 Czerwca.

R uble pap. za 100 rs. . . . •
Marki niem . za 100 marek . . . .  
Franki za 100 fr. . . . . . .
Półim peryał ros. . ....................................
D ukat w a ż n y ..................................................
R ubel srebrny obrączkow y . . . .
Srebrne kupony płatne za 100 złr.

L u ty  zastawne i obligacye. 
ObUgacye indem n. galic. za 100 złr.
4 X  L. zast. T. kred. ziem s. 100 złr.
4 X  * z » ) Ie m * 100

n i» * r *
6 K  L * hip* 400 z łr .................................*
6 *  L . h ip . z 1 0 *  prem. 100 złr.
6 #  L . hip. 40 la t zwrotne 100 złr.

L . w łościan, z dywid. 100 złr.
6 #  z n
b y t #  Z. kred
& #  i> e
7 % z z
6 %

100 złr. 
K rak . 36 la t zwr. 

„ 36 la t zwr.
„ 18 la t zw r

» b „ 20 la t  zw r
A kcye ko le i K a ro la  L ud w ik a  210 złr. 

,  L w ow .-C zern iow . 200 złr. 
* b a n k u  h ip o t. L w ow sk. 200 złr, 

„ G al. d la  h an . i prz. 200 złr 
L osy  m. K rakow a 20 z łr . . .

m. S tan isław ow a 20 złr. . ,
4 *  L . zas t. K ról. P o lsk . 100 rub li 

L . Kkwid. .  - <on rubli

M

ptacu żądają

116 — 117 5<
57 75 59 —
47 — 48 —

9 65 9 8/
5 56 6 70
1 50 1 70

98 - 99 50
89 — 91 -
88 50 10( 51
99 — 100 50

101 - 103 -
100 - 101 61

96 :0 98 -
100 50 102 5*

93 _ 95 -
98 — 100 -

101 26 102 75
100 50 102 5<
104 - io e  -
299 - 302 -
168 - 171 -
300 - 305 -

17 - 18 75
2 i  — 24 50
99 50 100 50
87 — 89 -

4*2 *  
4*2 %  
4 *  
5 *  
* *  
5 %  
5 *

Wiedeń, dn ia  26 C zerw ca

Obligi długu państwa.

R e n ta  pap . 100 złr.
n s re b rn a  100 z łr. . . .
,  z ło ta  100 z łr. . .
„ pap . 100 złr.
„ z ło ta  w «g ierska  100 złr, 
„ pap ierow a 100 z łr . .
„ w ęg. (O stb ah n ) 1 0 X  pod.

Akcye bankowe.

A n glo -austr. .
B oden-O red it .
K redyt, dla h. i. p. 
K redy t, węg. . .
N iższo-A ustr. .
H ipo teczne  galic. . 
A ustro -w ęg iersk ie  . 
U n ionbank  
f e rk e h rs b a n k  . ,
B a n k v ere iu  . .
L k n d e rb a n k  .

120 złr. 
200 „ 
HO „ 
200 „ 
600 „ 
200 n 
6(K/ „
100 „
J 40 „
iOO „ 
200 „

Akcye kolei.

Albrechta . . .
Alfóldzkie . . .
Elżbiety . . .
F erd y n a n d a  półn. 
F ra n c . Jó z e fa  . .
M nr*>wsko-8zlaska

200 złr. 
200  „ 
210 B 

1000 „ 
200 „ 
900 „

pt.nca ■'lulam

78 45 78 60
79 10 79 25
99 30 99 45
93 30 93 45
89 40 89 55
87 15 87 30
99 - 99 50

110 - 110 50
216 — 217 —
300 — 300 30
299 — 299 50
“60 — 870 -

839 -- 840 -
115 75 116 —
147 - 147 50
106 - 106 26
121 50 122 —

169 70 170 25
222 50 223 25

2800 2805
198 - 198 76
22 - 22 50

- p<a :a .'.ąduję płacą zad a ją

L w ow sko- zern iow . . . 200 
A ust. póln.~nacaod, . , 200 
P o ludn iow  . . . 200

169 26
201 - 
lf-3 75

169
201
154

7ń
76 Papiery loteryjne.

S #  B o dencred it . . . . 100 »<r. 97 60 98

T ram w aj . . 200 n 218 70 219 i #  C isańsk ie  . . . .  , 100 109 90 11 > 10
W og.-gai ■ . . .  200 
W ęg. po in .-w schód . . . 200 
W ęg. zachód .........................  200

n 162 50 163 3 #  S e r b s k i e ............................. 100 fr. 36 — 35 50

V 168 25 158 60 3 #  T u r e c k i e ............................. 400 n 24 76 25 25
n 166 _ 166 50 6 \  Reg. D u n a ju  . . . . 100 z tr . 114 75 115 —

i #  Żeglugi D u n a ju  . .
4 X  T r y e s t .............................

100 n 108 109 25
Listy zastawne. 100 n 127 — 128 50

T ry es t . . . . . 60 łi 63 50 64 —
5 %  B o d en cred it . . . , 100 Kir. — — i #  1854 L osy . . . . 260 n 119 76 120 76
5 *  „ 33 l at  . r J  100 n — — 4 *f 1860 L o sy  . . . . 500 /} 135 75 136 25
6 #  A u stro -w ęg iersk ie  . 100 nu 1UU 51 100 n HO 140 00

Obligi pierwszeństwa. L osy 1864 . " .............................
L osy czerw onego K rzy ża  węg.

100 n
«

167
6

75
30

168
6

25
60

A lb rech ta  . . . 300 z łr . sr za 100 95 30 95 60 W ę g i e r s k i e ............................. 100 w 114 16 115 25
A lto ldzk ie  , , 200 „ a 98 75 99 — M. W ied n ia  . . . . . 100 t» 124 75 126 —
G ratzkoflach . . . 150 r z 98 60 99 15 K re d y to w e .................................... 100 n 170 - 170 50
E lżb ie ty  . . —  „ z 103 20 103 50 K lary  . . . . . . . 40 n 38 5u 39 —•

z 1870 . . 200 r n 107 50 108 _ M. I n s b r u k u ............................. 20 n 20 50 21 25
1872 . . 200 „ n 107 50 108 — K eglew icz . . . . . . 10 rt 17 60 18 60

z 1873 . . 200 * 107 60 108 — M. K r a k o w a ............................. 20
20

n i7 75 18 —
F erd . półn . . . . * • » 107 2 105 26 n 23 70 23 80

z 1872 . . 300 z łr. sr. za 100 100 76 101 — 40 rt 41 — 42 —
,  1876 . . 100 z łr. sr. z 105 75 — P a l f y ............................................ 40 n 36 75 37 25

G al. K ar. L ud . 1881 3.10 z łr. sr. za 100 98  90 99 65 C zerw onego K rzy ża  . . . 10 n 12 10 12 40
L w ow .-C zern. 1865 300 n z 94 75 96 25 R u d o l f a .................................... 10 rt 19 - 19 50

1867 300 „ 99 20 99 60 40 rt 52 76 53 50
1868 300 „ z 96 25 96 75 M. S a lzb u rg u  . . . . . . 30 V 23 50 23 75
187*2 300 z 95 60 —- _ 8 t. G enois ............................. 40 n 44 46 50

R udolfa  . . . .  300 „ z 101 80 102 20 M. S tan isław ow a . . , . 20 n 25 50 26 50
1869 300 101 60 l o l — W a l d s t e i n .................................... 20 rt 27 25 28 26
187‘żf '00  - 101 66 101 — W ń .d i s z g r a t z ............................. >0 m 38 — 39 —

” i *  " 93 50 94 z— Hon* n * v tk n w «  \ 23 — 25 —

D r u k  W Ł  L*. A n o z y o a  i  S p O ł k i .


